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Cena numeru mk. 5.

Dąbrowa — Będzin — Sosnowiec. Czwartek 10 marca 1921 roku. Rok XII.

I Ceny ogłeszeń: Na 1-ej
stronie wiersz petito­
wy . . . .  rak. 30— 
na III strome rak. 25— 
na IV  strome rak. 20— 
nadesłane za wiersz 
garmontowy mk. 50— 
Drobne Ogłoszenia po 
mk. 1.50 za wyraz. Naj- 
raniejsze drobn e  ogło  
szenie mk. 15.

Za term inowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpo­
wiada.

Redakcja i Adm inistracja 
mieszczą się pod Ns 4. 
przy u licy Starososno- 
wieckiej w Sosnowcu.

-L J L

T Dziennik polityczny, społeczny i literacki.

Adres dla listów i depesz
„Iskra", Sosnowiec.

Prenum erata wynosi:
Z odnoszeniem miesięcznie

mk. 100.
Z przesyłką pocztową 

mk. 125 miesięcznie.

Oddziały w łasne: W  Będzi­
nie ul. Małachowskiego 
9, w Dąbrowie ul. Sien­
kiewicza.
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Program Nr. 11.
Od 8 do 14 marca 1921 r.

LEDA GYS
przepiękna włoska prymadonna ekranu w 5-ciu 

aktowym dramacie o silnym nastroju

„Tyranja życia"
N A D  P R O G R A M :

Uroczystość odsłonięcia pomnika poległym Gór­
noślązakom w Sosnowcu w dniu 19 Grudnia 1 9 2 0  r.

> £ ]

Po konferencji londyńskiej.
Oświadczenie Simonsa.

Londyn, 9 marca.
(Tel. wł.)

Na odjezdnym oświadczył dr. 
Simons przedstawicielowi b iu­
ra Reutera, że rząd niemiecki 
mimo nieudania się konferen­
cji londyńskiej, wytęży wszy­
stkie i i ł y ,  aby dojść z koali­
cją do porozumiema. T o  samo 
oświadczył jeden z rzeczo­
znawców niemieckich przed­
stawicielowi jednej z gazet 
paryskich.

Wojska belgijskie 
w Duisburgu.

Duisburg, 9 marca.
Ruhrort obsadzony został w 

nocy na wtorek a Duisburg 
we wtorek rano przez wojska 
belgijskie, ,,Petit Parisien“  do­
nosi, źe w Dysseldoi be, Ru- 
brorcie i Duisburgu znajduje 
się dz sięć bataljonów wojsk 
koalicyjnych.

2-go marca wieczorem przy­
chwyciła francuska patrol pod 
Oleską (powiat strzelecki) nie­
miecki transport broni. Eskor­
tujący transport staw ili opór 
i zranili jednego żcłnerza. 
W  ręce żołnierzy fraucuskich 
wpadły dwa karabiny maszy­
nowe i o lbrzymia ilość grana­
tów ręcznych. Wprawdzie u- 
dało się stosstruppieicm um­
knąć, ale zostali poznani i na 
drugi dzień zaczęły się aresz­
towania. T ransportow i towa­
rzyszyło 3 niemiecku h polic­
ja' tów z St zelec.

3-go marca o gcdz. 8 t j  ra ­
no został aresztowany jako 
pierwszy jeden z k ierowników 
stosstruppy, asystent ekonć-

Generał De Goutte 
głównodowodzącym.

Dysseldorf, 9 marca.

Naczeine dowództwo nad w o j­
skami sprzymierzonymi objął 
francuski generał De Goutte, 
który obrał Dysseldoi f za swo • 
ją główną kwaterę.

Nowe rokowania.
LoDdyc, 9 marca.

(Te l. wł.)

, , M o r n i n g D O s t “ d o n o s i :
L loyd  George oświadczył w 

izbie gmin, że istnieje zamiar 
wszczęcia z niemcami nowych 
rokowań i zaproszenia ich na 
nie.

„Spodziewamy się“  — mówił 
L. George, — źe niemcy w 
ciągu dni 14 wystąpią z mo­
ż liw ym i do przyjęcia p ropozy­
cjami.

miczoy Jebtto. Równocześnie 
z nim. aresztowano niejakiego 
Wintgeoa, syna pewnego dy- 
rektora z Brzegu. Przy Jehtto 
znaleziono bardzo ważne doku­
menty, kompromitujące uiem- 
cow. W edług tych dokumen­
tów Wintgen organizował ma­
sowe transporty broni z N ie ­
miec na Górny Śląsk. Poma­
gali mu pi zv tym członkowie 
krajowej stiaży granicznej.

Na podstawie znalezionych 
u Jel tty papierów aresztowa­
no 4-go marca rano gimnazjal­
nego starszego nauczyciela, 
profesora Dr. Forstera. Su­
mienny ten „wychowawca* i 
pruski urzędnik zamiast nauką 
za jm ow rł s’ę organizowaniem

stosstrupplerów. By ł on mia­
nowicie k ierownikiem okręgo­
wym bojówek niemieckich.

Aresztowano nadto jakiegoś 
elegancko ubranego mrżczyz- 
nę, którego identyczności Die 
zdołano stwierdzić, ponieważ 
miał przy sobie w ie lką ilość 
kart legitymacyjnych. Te sa­
me dokument* naprowadziły 
na ślad nowego składu broni. 
Tego samego dnia 4 go marca 
przeprowadzono rewizję w h .  
sie Kamieńskim i odkryto  no­
wy wie lk i skład broni niera ec- 
kiej. Skonfiskowano 100 ka­
rabinów, 75 pistoletów, 300 
granatów ręcznych i 12 tysię­
cy naboi. Aresztowano hr. v. 
Strachwitza jun. z Kamienia, 
kierownika okręgowego tam ­
tejszej stosstruppy.

4 go marca popołudniu prze­
prowadzono rewizję w b r o w a ­
rze D ttricha, będącego własno­
ścią niemiecKiego komitarja tu 
plebiscytowego. Browar len

był punktem zbornym wszel­
kiego rodzaju hołoty i nie­
mieckich bojówek. Areszto­
wano tam kilkunastu stosstrup­
plerów, między nimi nauczy­
ciela Lamie.

W  ciągu tego samego po­
łudnia aresztowano v. Schal 
sche. Przy rew iz j i w browa­
rze Dittr icha znaleziono plan 
operacyjny przyszłego pow- 
sta nfa.

H r a b i a  Stracbwitz i Schal- 
scna przyznali się już do w i­
ny i poczynili szereg sensa­
cyjnych zeznań. Dalsze aresz­
towania są w toku. Prawie 
całe okręgowe kierownictwo 
n iemeckiej oiganizacji bo jo ­
wej zostało aresztowane. 
Aresztowano też wielką ilość 
stosstrupplerów. Reszta stos- 
strnppierów ukryła się. W n ie­
mieckim kcmisarjacie p leb i­
scytowym panuje popłoch z 
powodu wykrycia  jego tajem­
niczych planów.

DA M S K I E
bekesze, kostjumy i pal­
ta wiosenne w wielkim 

wyborze
polecają

I. Zylberszlag 
i A. Koplowicz

SOSNOWIEC. Modrzejowska 1.

ci rok Rosja; robotnicy ca­
łego świata dowiedzą się z 
owego manifestu, iż sowie­
ty  zaprzepaściły wolność, 
konstytucyjne swobody, pra­
wo swobodnego w ypow ia­
dania się; że w trzecim  ro ­
ku sowieckiego reżymu ro­
botn ik i chłop woła o o- 
biecaną wolność; że nie 
można karm ić współobywa­
teli ty lko  krw ią, lecz trzeba 
im dać chłeba; że każdy 
gwałt i tyran ja  nad czło­
wiekiem jest ohydą, bez 
względu na to, czy tyrana­
mi są biąło czy czerwono 
pomalowani kaci.

R obotn icy Zachodu, czy­
tając ów manifest, zastano­
wią się głęboko nad szcze­
rością i wartością idei Le ­
nina i Trockiego. N ajnow ­
sza walka o wolność pro- 
letarjatu rosyjskiego wstrzą­
śnie mózgiem i sumieniem 
robotniczym  całego świata 
i wbrew trym falnym  iskrów - 
kom moskiewskim , wbrew 
całej, tak kunsztownie pro­
wadzonej od lat dwu pro­
pagandzie sowieckiej, od­
słoni ćałą prawdę i trage- 
dję duszy rosyjskie j.

Rząd Lenina może jesz­
cze utopić w oceanie k rw i 
rozpaczny wybuch rosyj­
skiego ludu. Może dzisiaj 
zdławić jeszcze poryw  w ol­
ności.

Lecz po raz ostatni. Ju­
tro  należy bowiem do w ol­
nego narodu. Zrozum ia ł to 
K ronsztat. N iedługo zrozu­
mie cała Rosja, a z nią i 
cały świat.

1 jakżeż wygląda w świe­
tle najnowszej rewolucji ro ­
syjskiej m iędzynarodowy 
bo jkot robotniczy Polski w 
sierpniowych dniach ubie­
głego roku? Któż to wów­
czas by ł „czarnym reakcjo­
nistą"? Napastnicze hordy 
tyranów  rosyjskich, czy pol­
ski lud, walczący o wolność?

Równocześnie prawie z 
wybuchem powstania w Ro­
sji, na drugim  końcu Euro­
py  wojska koalicyjne w kra­
czają w głąb Niemiec, aby

Rewolucja w Rosji.
Odezwa Trockiego.

W ilno , 9 marca.
Tutejsza stacja radjotelegra- 

ficzna przejęła depeszę iskro­
wą z rozkazem Trockiego, za­
tytułowanym „Ostatnia prze­
stroga". Depesza brzmi, jak 
następuje: „Rżąd robotn iczo-
włościański postanowił, aby 
ogarnięte rokosrera okręty w 
Kronsztacie oddane były nie­
zwłocznie do dyspozycji repu­
b lik i sowieckiej. Wobec tego 
rozkazuję wszystkim, którzy 
podnieśli rękę przeciwko oj­
czyźnie socjalistycznej, aby 
złożyli na tvch-r >st broń. Opor­
nych na it  e włócznie ro z ­
broić i odu ć v  ręce władz 
sowieckich. A  tztowanych ko­
misarzy i innych przedstawi­
cieli władzy sowietów rozka­
zuję niezwłocznie wypuścić na 
wolność.

Na ł askę władz republik i 
mogą mieć nadzieję jedynie ci, 
co poddadzą się bez zastrzeżeń.

Jednocześnie wydany jest 
rozkaz poczynienia wszelkich 
przygotowań dla rozgromienia 
zbuntowanych zbrojną ręką,

Odpowiedzialność za skutki, 
które dotkną spokojoą 1. dncść, 
spadnie na g łowy rokoszan 
biało-gwardzistów. Przestroga 
nraiejsza jest ostatnią".

Odezwa podpisana jest przez

Wiosna
„Towarzysze! Domaga­

m y się od was, abyście 
przy łączyli się natychmiast 
do Kronsztatu, abyśmy mo­
g li połączonymi siłam i w y ­
walczyć długo oczekiwaną 
wolność!*

Trockiego, jako przewodn czą- 
cego rady wojennej republiki 
sowieckiej.

Ostatnie wiadomości 
z Sowdepji.

Ryga, 9 marca.

Potwierdza się wiadomość o 
aresztowaniu w Kronsztacie 
Zinowjewa i Kalenma.

Celem stłumienia powstania 
w Kronsztacie wysłano tam 
około 40 tysięcy czerwonej 
gwardji, która jednakże nie ma 
chces do walki.

Według wiadomości ajencji 
estońskiei, w gub. orłowskie j, 
charkowskiej, saratowskiej i 
kałuźskiej wybuchły powstania 
cbłooskie.

W  Psk owie prawica i socjal­
demokraci wydalj odezwę, 
wzywającą do obalenia władzy 
sowietów. Oczekiwany tam jest 
lad* chwila wybuch powstania.

Rząd sowiecki m ianował Mu- 
rafowa komendantem miasta 
Moskwy. Sfery bolszewickie w 
Rydze przyznają, iż sytuacja 
w Rosji jest nadzwyczaj po­
ważna, jakie j jeszcze nigdy 
nie było. Bolszewicy są jed­
nak przekonani, iż energja 
Trockiego zwycięży ten ruch, 
wywołany w ich przekonaniu 
przez ajentów ententy.

ludów!
Sosnowiec, 10 marca.

Powyższe słowa robotn i­
czego kom itetu rew olucyj­
nego w Kronsztacie do bra­
ci swych w całej Rosji, o- 
św ie tliły  b łyskawicą ohyd­
ną, czarną noc sowieckiej 
niewoli, w jakie j jęczy trze-

Zapowiedź niemieckiego 
powstania.

Rozbicie n ie m iec k ie j b o jó w k i w  pow iecie s trz e ­
le c k im  — K o n fis k a ta  w ie lk ich  sk ładów  broni. — 
A resztow ania stosstrupp lerów . — O d kry c ie  w a ż ­

nych  doku m en tó w  niem ieckich.
Bytom , 9 marca.

(Od wł. koresp.)



D ia  d z i e c i  
d o z w o l o n e . SFINKS O d  poniedziałku 

7-go do 13-go 
marca 1921 r

„Traged ja  duszy
k^v ; a  n  o  i “  tragedia w 6' ciuODs GCGj  częściach

w roli głównej H E N N Y  P O R T E  N.

N A D P R O G R A M !

P o d r ó ż  M a r k a  do P i e k ł a .
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a Dzi& i  d n i  n a s t ę p n e
Arcydzieło sezonu. Potężny film 

słynnej wytworni „VERIBAS" w Rzymie

„Następca tronu
l LCll I O v̂ I I x d
Wojenno - miłosny dramat w 6 cz.

wymusić poszanowanie tra­
ktatu wersalskiego. I obie 
te drogi prowadzą do Ber­
lina. W tej to bowiem me- 
tropolji prusactwa wylęgła 
się idea gwałtu nad wolny­
mi ludami i w niej czerpa­
ła swe żywotne soki.

Absolutyzm pruski, wróg 
wolnej ludzkości, wylęgar­
nia militaryzmu, fabrykant 
armatniego mięsa, ten po­
tworny, o tysiącznych mac­
kach polip-zmora, który 
wyhodował we własnym 
społeczeństwie ubóstwiany 
przez nie typ lejtenanta 
pruskiego, znienawidzonego 
przez cały świat, jest oj­
cem duchowym sowieckie­
go bękarta. Był i jest pro­
motorem wszystkich mniej 
lub więcej oświeconych ty­
ranów' i gnębicieli ludów.

Gdyż państwo wyrosłe 
na grabieży i złodziejst­
wach, o moralności murzyń­
skiej, państwo, którego żoł­
dacy nosili Boga na ple­
cach lub brzuchu lecz ni­
gdy w sercu, to państwo 
było i jest śmiertelnym 
wrogiem wolnościowych dą­
żeń nietyłko obcych ludów, 
lecz i własnego narodu.

Dlatego w’ imię dobra i 
szczęścia całej ludzkości, 
w imię najdroższych haseł 
wolności i tolerancji, w i- 
mię idei demokratycznej, 
należy zniszczyć do szczę­
tu ideologję prusactw'a.

Nie uczyniły tego armje 
koalicyjne w roku 1918, 
więc muszą obecnie napra­
w i a ć  ^popełniony błąd.

Nie jesteśmy entuzjasty­
cznymi zwolennikami poro­
nionego traktatu wersalskie­
go. Traktat ten w stosun­
ku do nas, polaków, przy­
niósł nam poza bezcennym 
walorem, jakim było wskrze­
szenie państwa polskiego, 
mnóstwo pokrzywdzeń. Tra­
ktat ten został autokratycz­
nie, bez współudziału sze­
rokiego zainteresowanych 
ludów, stworzony i kryje 
w sobie głębokie rysy. Lecz 
zwycięstwo koalicji i co za 
tym idzie, treść traktatu wer­
salskiego przyniosła w darze 
całej ludzkości jedno ol­

brzymie zwycięstwo: oto
ogłosiła hasła samostano­
wienia narodów i powaliła, 
przynajmniej na jedną ło­
patkę, berlińskiego molocha 
reakcji. Wysiłki więc wszy­
stkich ludów, pragnących 
żyć i rozwijać się swobod­
nie, muszą iść wspólnie w 
kierunku zdławienia za

wszelką cenę militńryzmu 
niemieckiego i jego ideolo- 
gji, w kierunku odbudowy 
Niemiec, Gutenbergów i 
Szyllerów, a z nią odbudo­
wy szczęścia i wolności ca­
łej ludzkości.

Nadchodząca wiosna 1921 
roku przynosi ze sobą chmu­
ry, brzemienne w burze i 
pioruny. Burza ta oczyści 
wreszcie atmosferę ludzkoś­
ci.

Nie zastanowili się bo­
wiem ci, co wojnę wywo 
łali i prowadzili ją, nad 
tym, źe powołując miljono- 
we rzesze w szeregi wal­
czących, że apelując do ich 
uczuć obywatelskich i wy­
magając od nich życia i 
krwi, zaszczepiły w masach 
poznanie celu, o który wal­
czyły.

Poznaniem tym była wol­
ność.

W ciężkie, zimowe noce 
okopowe długo wyważał 
owo poznanie żołnierz-oby- 
watel w duszy swej.

W imię tego poznania 
naszlochał ostatnie słowa 
w skrwawioną ziemię.

Zrozumiał, że ma prawo 
być wolnym.

I to było jego zwycięst­
wem.

B ó j  nie skończył się je­
szcze.

Opuszczając szeregi żoł­
nierskie, walczy obywatel 
nadal o wolność swą, prze­
konany, iż niema już na 
swiecie takiej mocy, która- 
by mogła rządzić nim bez 
jego woli.

Narody muszą być wol­
ne! Precz z zatęchłą atmo­
sferą ucisku i niewoli! — 
głosi wiosna 1921 roku! 

Pomóżcie jej do zwy-

Rokowania
Redagowanie traktatu 

pokojowego.
Ryga,  9 marca.

Na dziś e j szym  po s iedzem u 
uomisj i  r edakcy jnej  us t a lono  
i przyjęto os ta tecznie  r e l a k c j ę  
ar ty ku łu  s iódm ego  t r ak ta tu  
p o k o j o w e g o  (o p rawach raniej- 
szośCi nar od owych) ,  ósmy 
(zrzeczenie się przez  o b y d w . e  
Strony p raw a  do o d s z k o d o w a ­
nia z.a s t ra ty  w o jen t l6) i dz ie­
wiąty  (k l suzula  o jeńcach i o 
opiece nad grobami  poległych)

«

Sprawa opcji.
R?ga,  9 marca .

W  niedzielę 6 go marca  o d ­
było się pos iedzen ie  komisj i  
r e d akcy jne j ,  pośw ięc one s p r a ­
wie opcji.  O m a w ia n o  s p o só b  
d o k o n y w a n ia  formalności  przez  
o p t a n t ó w  i ich p ra w n e  s t a n o ­
wisko  między chwilą  złożenia 
deklaracj i  a ich w y jazd em  do 
ojczyzny. W y jaśn io n o ,  że 
p r a w o  opcji p rz y s łu g u je  w 
c iąg u  j ednego  ro k u  od ratyfi

W c z o r a j  rozpoczęła  się w 
se jmie  d y skus ja  gen e ra lna  w 
t rzecim czytaniu  p ro j ek tu  k o n ­
s ty tucj a  Począ te k  dyskusji ,  
przyniós ł  > wie sensacje.  J e d n ą  
było  oświadczen ie  a r c y b i s k u ­
pa  Teodorow icza ,  wed le  k t ó ­
re g o  ep isko pa t  polski  r e z y g n u ­
je z up rzy w i le jo w an ia  wiryli-  
s t ycznego  w s e n a c e .  Arc yb .  
T e o d o r o w i c z  pros ił  o s k re ś l e ­
nie kurj i  b iskupie j  w p r o j e k ­
cie. D ru gą  n iemniej szą  sensa-

Ród p as k a rzy  l iczny iest  i 
mnożący się, j ak  króliki .  T ę p i ć  
go więc należy w s z ę d z ' e  i 
s tale wszelkimi  ś rodka mi .  Z r o ­
zumiał  to rząd dzisiejszy  i 
za b ra ł  się do dzieła en e rg i ­
cznie. R ew iz je  i a r esz ty  w 
s tolicy p o w ta r z a j ą  się codz ien­
nie, a p ro w in c ja  zaczyna na­
ś l adow ać  skutecznie  W a r s z a w ę .

Geny za cz yna ją  spadać .  Co 
p r a w d a ,  p a s k a rz e  tw ie rd zą ,  że 
w kró tce  znów  w szy s tk o  zdio-  
żeje,  jeśli rząd nie z a p rze s ta ­
nie repres j i ,  ale my w to nie 
wierzymy.

Pask a rzo m  ku p rz es t ro dze  
mówimy:  g d y b y  nie zabra ł  się 
do w as  Yząd, to lud sam mu.  
s i a ł b y  się z wami roz prawić .  
Nie podności e  więc  g łosu i 
łbów,  bo rząd wy stąp i ł  w w a ­
szej jeno obronie ,  pa ku jąc  was  
do więzienia  i a resz tując  w a ­
sze skł ady  paska rski e .

Miarka  c ierpl iwości  ludzkiej  
przepełni ł a  s ię i dzień  sadu 
nadchodzi ł ,  a p ask a rze  padliby 
pierwsi  of iarą  s łu szn eg o  g n i e ­
wu ludu.

Nie p i óbu jc i e  więc znow u  
s łynnej  m e to d y  waszej  o d b i ­
jania s t ra t  na k ieszeniach s p o ­
łeczeństwa.  W  imię waszego ,  
p aska rs k iego  d o b r a  — nie p r ó ­
bujcie,  bo ta p ró ba  ż leby  się 
skończyć musiała.

Mam y dość  tych „cnot l i ­
wych* kup ców bez różnicy 
wyznania ,  za rab ia jący ch  po 
100 proc ,  na towarze .  W i e r z ­
cie uan,:  nie ty lko  dosyć,  ale 
zawielel.. .  Pomyś lc ie  nad tym!

N e tak  d aw n o  nasi cnotliwi 
kupcy kupowal i  naczynia eina- 
I jowa ne  w hur iow m  będz ń- 
skiej po cz terdzieśc i  ki lka 
m a i e k  z i  funt.  Dziś  naczynie

pokojowe.
kacji. T e r m in  ten dla miesz­
kańców  Rosji  Az ja tyckie j  i 
Rau k azu  p rz ed łużono do 15-tu 
mies ięcy.  O s o b y ,  k tó re  d o k o ­
nały w y b o ru  m o g ą  be* p r z e ­
szkody  w y jechać .  W ład z e  
p a ń s t w o w e  mają  p ra w o  z a ż ą ­
dać  w y jaz du  do p a ń s tw a ,  na 
r z - c z  kiórsTch był a d o k o n a n a  
optacj  t. W yjeż dżając  optanci  
b ęd ą  mogl i  za b ie rać  z sob ą 
miecie  ru c h o m e  z p ew n y m i  
ogran iczen iami ,  zbl iżonymi do 
ogran iczeń o w yw oz ie  mienia 
przez  re p a t r i an tó w .

0 zwrot  zabytków.
Ryga ,  9 marca .

O i b y ł o  s ;ę p o s e l z e n i e  k o ­
misji  r edakcy jnej  w s p ra w ie  
zabytków.  — Po długiej  dy- 
skusj ' ,  p ro w ad zo n e j  ze s t rony 
polskiej  przez  minis t ra  D ąb -  
sk iego  us talono,  że wszystko,  
co z Polski  wywieziono,  do 
Polski  b ę d z 'e  zw ró cone  z w y ­
ją tk i em  tych z a b r t k ó w ,  k tó re  
pochodzą  z B a łorus i  i U k r a ­
iny i s t an o w ią  w y t w ó r  ku l t t^  
ry tych krajów.

cją było oświadczenie  ks, Lu- 
to s ław sk  ego,  że Z * ,  lud. nar.  
pod t rz ym uje  p o p ra w k ę  d o m a ­
ga jącą  s^e, aby p re zy d en t  R z e ­
czypospol i te j  był ka tol ik iem,  
oraz  p o p r a w k ę  d o m ag a jącą  się 
zachowania  wy znan iowości  w 
szkole.  O ś w iad c zen ie  ks. L u ­
to s ław sk ieg o  było z teg o p o ­
w o d u  sensacją ,  że na komisji  
kons ty tucy jne j  przeds tawici e le  
Z. L. N. oświadczyl i  się byli 
za sk reś leniem  obu po pra w ek .

nocnf ,  ważące  24 łuty sp r z e ­
dają  po 180 rak. sztukę!

S a r d y n k i  w b u r c e  s p r z e d a ­
wano  im po 35 rnk., oni robi li  
łas kę  od da jąc  nam po m c. 130! 
I tak dalej. ..

M anuf ak tu ra  leży od roku  z 
cenami  300 — 400 mk. za metr  
i nasi pa*karze  nie mogl i jej 
do tąd  sp rzedać!  T a k  t w i e r d z ą . .

O s t r z e g am y  was,  raz ostatni :  
przes tańcie  igrać z ogniem,  bo 
z a b a w a  źle się sko ńczyć  może.

Nie częs tu jc ie  nas,  pano w ie  
rzeźnicy , ,płuckami , no g am i  i 
żebe rk am i  *. Radz imy wam 7. 
serca.

O n e g d a j  z a a re s z to w a n o  w 
S o s n o w c u  sze reg  paska rzy  i 
skoo t  s k o w a n o  m n ó s tw o  t o ­
w a ró w .  A  oto  ich wykaz:

1) „Vacuum 0 I Co“ . S k ła d  u 
C u k ie rm ana .  W taśc ic  e! 2 w a ­
g o n ó w  ole jów m aszy n o w y ch ,  
G in sb e r g  w Zawierc iu,  w y­
słał taki t e l eg ram  do za rządcy  
sk ładu w d. 5 b. m.:

„N e w y d a w a ć  ole jów ni ko ­
mu od dz ś aż do odwołania .  
Ginsberg*1.

G. będzie s edzia ł  w kozie,  
jako oaska rz  prawowity-

2) Guterman Kałwa miał  u 
s i e b i e  i u s ą s i a d ó w  216  p a ć  
obuwia .  Już  s rdzi  w ulu.

3) Hersz  L wszyć posiada ł  na 
składzie:  4 worki  kaszy,  232 
paki  mydła  hol ende rskiego,  
ang ie lski ego  i w łoski ego i 12 
bel  waty .  S 'edzi.

4) Oitsenhsndler H. Znalez iono 
setki  tuzinów, pończoch,  s k a r ­
pet ek  i rękawiczek.  Wyjechał;  
po  po wroc ie  czeka go aresz t .

5) Szt  glic. C-*ły skład  skóry .  
A^eszto  wany.

6) Wulfson Salomon. Z n a l e ­

ziono 6 w o rk ó w  ryżu,  9 w o r ­
ków kaszy  owsianej ,  6 i pół  
w o r k a  kaw y  s u ro w e j  i 3 wo r­
ki masła  kakaow ego .

7) Reiss Szymon. Zabrano  17 
be! pap ieru  r a d o w e g o .

8) Tenzer  Berek rmał 6 w o r ­
ków  p iep rzu ,*07010 2 tys.  kilo 
ś l iwek suszonyc h  i 2 sk rzyn ie  
masła kok osow ego .

9) Jochimowicz B. 17 bel p a p ’e- 
ru pakow eg o ,  8 bel pap. kanc e ­
lary jnego  i 6 bel d ru k o w e g o .

10) Zając Jozef. 5 skrzyń obu? 
wia, ku pionego  w gru dn iu  r. 2. 
po t rzvs ta  k i lkadzies ią t  ruk. 
para .  Niema go, wyjechał .

11) Fiszer  Abram. Dia w ł a s ­
nej pot rzeby  t rzymał  37 kilo 
her bat y .

12) Sztajnic Haim Mydło i 
pas ta  do obuwi*.

13) Szaja Grusberg miał 11 
beczek śledzi i 3 skrzynie  świec.

14) Skopick Kopal: 2 skrzyń 
ki c t eko lady ,  16 wo rków  Śli­
wek i 2 worki  bani.

15) Kurc tag Eljasz. 11 bel i 
63 paczki  papie ru ,  8 bel b i b u ­
ły ko p jo w e j ,  2 sk rz yn ie  a t r a ­
mentu ,  52 balony esencj i  o c t o ­
wej i 2 beczki o le ju  r z e p a k o ­
wego.

16) Grochowina Izaak ukrył
90 bel m a te r ja łu  u b ra n io w eg o  
p rz edw ojennego .

17) Hamburger  Jo ichim (siedzi 
w domu,  bo ctiory).  Zn alezio no  
u m eg o  103 lampy p o w o z o w e  
i 9 bel manufa ktu ry ,  k tó rą  
t rzym a od m a ja  r. z., gdyż 
nie znalazł  się n* to kupiec.

18) Binder J ó z e f  Skład (7 
skrzyń)  źa iów ek .

W czora j  o d b y w a ły  się r e ­
wizje i a r e sz tow an ia  w Będzi- 
n e. W y m k  ich p o d am y  w 
„I skrze1* jutro.

Kalendarzyk.
Dziś 40 [męczenników 

Jutro Konstantyna 

Wsch. słońca 6 m , 2 6  

Zachód „ 5 m 56

K R 0 N I K R .
E g z a m i n y  d o j r z a ł o ś c i .

Mrais ter jum w y z n ań  re l i g i j ­
nych i oświecenia  publ icznego 
z a w iad o m i ło  szkoły  ś re dn ie  b. 
Ko ngresów ki ,  że w bieżącym 
roku  szko lnym przy e g z a m i ­
nach dojrza łości  o bow iązyw ać  
będą:  a) we  wszystkich  s z k o ­
łach średnich:  regulam in e g z a ­
minów dojrzałości,  og łoszony 
w Nr 2 (22) „Dziennika urzę­
do w ego  m nis ter jum W. R. ijO. 
P.*1' z dn. 1 lu tego 1920 r. i 
wskazówki  okó ln ika  w s p r a ­
wie eg z am in ó w  dojrza łości ,  
o g łoszonego  [w Nr.  9 (16)
„D z ien n ik a  u r z ę d o w e g o  mini- 
s ter jum*1 z dn. 1 marca  1919 
r.; b) w tych szkołach m ę s ­
kich i koeduka cy jny ch ,  k tóre  
ro z p o czę ły  n au k ę  w l i s topa­
dzie 1920 r : okólnik  z d. 9 go 
l i s topada 1920 r.

Okó ln ik  ten „w sp ra w ie  
zmian w pro gram ie  klasy VIII 
w szkolacti  męskich i k o e d u ­
kacyjnyc h  w 1920.21 r. szkol-  
n y m “ w p ro w ad za  w tych szico- 
łach, k tó re  z p o w o d u  w y p a d ­
ków w o jen n y ch  oie mogły  r o z ­
począć  nauki  w z w y k ły m  cza­
sie, zuaczue u s t ęp s tw a  od^no;- 
malnych w y m a g a ń  co do ilości 
i rozmai tości  m a te r j a łu  uauk o-  
wego.  M ni s t er jum zaznaczyło  
jedn ak ,  że mają  to być ulgi 
jedyn ie  i lościowe,  i źe mate r-  
jał pozosta ły  winien być tym- 
bardziej  p o g łęb  ony i p o w a ż ­
nie u ję ty .

Pow yżs ze  roz por zą dzenie  rai- 
m s t e r j u m  cśmiaty  k ładzie tu 
k re s  pog łoskom ,  w śród  m ło ­
dzieży ro zp o w szech n ian y m ,  j a ­
koby w tym  ro k u  s zko lnym  
nie miało być e g . u m m ó w  d o j ­
rzałości .

S p r a w a  z a s t a w i o n y c h  
p o ż y c z e k  Pois t ta  k r a j o w a
kasa  pożyc zkowa  uime(szy m 
w z y w a  wszys tkich ,  k tórzy u z y ­
skali  pożyczki  na za ś taw 5 
proc .  asy,gnat pożyczki  pań-

cięstwa!
S Ę P .

Pam iętajc ie  o G. Ś ląsku.

Episkopat polski rezygnuje
z uprzywilejowania wirylistycznego w Senacie.

W a r s z a w a ,  9 marca.

Walka z paskarstwem.
Rewizje i aresztowania  w Srsnowcu.

S o s n o w iec ,  10 marca.

10
czw artek
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LOSY POLSKI
|fdują sią

DRĄ!
Czy jes

iiad O
t polak, który jeszcze nie złożył 

daniny plebiscytowej?

s t w o w e j  z 1918 rok u ,  i d o ­
tychczas p ożyc zek tych
me zapłac i l i ,  aby  do d n i *  30 
k w  etnia i .  b. u re g u lo w a l i  r a ­
chun k i ,  z t y t u ł u  tego zas tawu 
w y p ł y w a ją c e ,  g dy ż  w p rzec i ­
w n y m  razie pap ie ry  pow yższe  
będą z rea l izowan e  na p o k r y ­
cie zobo w ią zań  i p ro c e n tó w  od 
n ich  p rz y p a d a ją c y c h  Po dn 'u  
30 k w ie t n i a  r. b. żadne r e k l a ­
mac je  u w z g lę d n ia n e  nie będą.

Zamknięcie granicy.
Ga ze ty  ś ląsk ie  donoszą,  iż z 
rozporządzeh ia  k o m is i i  m i ę d z y ­
so juszn icze j  g ranica G. Ś ląska 
zos tała wczo ra j  od godz.  8 
rano  zamknię ta .

W  w y p a d k a c h  w y j ą t k o w y c h  
{ śm ie rć ,  c iężka choroba  i t. p ) 
szef b iu ra  paszp o r to w e go  w 
O p o l u  może u dz ie l i ć  p o z w o l e ­
nia na p r z y j a z d  na G. Stąsk.

Brak mieszkań o d c z u ­
w ać  się daj** me t y l k o  u nas, 
lecz w całej  Eu rop ie .  W  N i e m ­
czech w e d łu g  najśc iś le j  d o k o ­
nan yc h  ob l i czeń brak  jes t m i l  ■ 
jona  miesckań.

Pierwsze krzyże wa­
lecznych dla cywilnych.
B i u r o  p ra s ow e  m. s. wo jsk ,  
k o m u n i k u je :

M m is t e r j u m  sp ra w  w o j s k o ­
w y c h  nadało  poraź  p ie rw szy  
k rzy że  wa lecznych  osobom  c y ­
w i l n y m .  O  iz na czon y  zos ta ł  Die 
m i  m ia no w ic ie :  p rob.  paraf j i
M  on ia t ycze  «cs. Józef  W i d a w ­
ski  za to, t e  kazał  z d e m o n t o ­
w a ć  p o z o s ta w io n ą  arm atę  p o l ­
ską, tak,  że n ieprzy jac ie l  nie 
m ó g ł  z mej  sko rzys tać ,  oraz 
13- ietoi  syn gospod arza  wsi  
M o n ia t y c z e  M a i j a n  K r a s n o p o l ­
s k i ,  k t ó r y  zlecenie ks. W i d a w ­
s k iego  w y k o n a ł .

W sprawie areszto­
wań kupców. Jak się d o ­
w i a d u j e m y ,  oprócz  m emor ja łu ,  
z łożone go  przez S t o w a r z y s z e ­
nie k u p c ó w  p o l s k x h  p. m i n i ­
s t r o w i  sp ra w  w e w n ę t r z n y c h  w 
s p ra w ie  a re s z to w a ny c h  k u p ­
c ó w  pod za rzu tem paska rs tw a ,

o czym  d o n o s i l i ś m y  przed k i l ­
ku  dn iam i ,  z p o d o b n y m  m e ­
m o r i a ł e m  do p. m in i s t r a  p rz e ­
m y s łu  i hand lu  z w ró c i ł a  się 
centrala Z w i ą z k u  ku pcó w  ży­
d o w s k i c h ,  o p i n a j ą c  się na ttpch 
samych m o ty w a c h ,  co i S to ­
warzyszen ie  k u p c ó w  po lsk ich ,  
n r a n o w ic i ^ ,  że a re sz to wan ia  
nas tąp i ły  me na m o c y  d o w i e ­
d z io n y c h  fa k t ó w ,  a j e d y n ie  p o ­
sz lak  l u b  zgoła b e z p o d s t a w ­
nych pode j r zeń .

Reorganizacja policji.
Przed k i l ku  d n ia m i  została  do­
konana . eorgan izac ja  p o l i c j i ' w  
Z ag łęb iu .  Iato ie jące dotychczas 
j a k o  sa modz ie lne  k o m is a r j a t y  
1, X I I  i X I I I  p r z e m ie n ion o  na 
pos te runk i .  Poste rune k po l i c y j ­
ny  w M o d r z e j o w i e  o t r z y m a ł  
zarazem k o n t r o l ę  graniczną.

W  S o s n o w c u  us ta now io no  
je den  k ó m is a r j a t  I-szy.

K o m i s a r j a t o w i  t e m u  p o d p o ­
rząd kow a no  5 pod k om is a r ja -  
t ó w ,  k tó re  d o ty c h c z a ^  b y ły  ko -  
m is a r ja ta m i .  Da le j  Cze ladź  b ę ­
dz ie  m ia ła  k ó m is a r j a t  I I  B ę ­
dzin III, D ą b r o w a  IV.  D ą b r o w ­
s k iem u  k o m i s a r j a t o w i  p o d l e ­
ga ją 2 p o d k o m i s a r j a t y : I na
Kosze low ie ,  I I  na Reden ie .  
W re s z c ie  w Z a w i e r c i u  t ę i z i e  
V  k ó m is a r ja t .  W  S o sno w cu  na 
komisar za  naznaczono p. K o n ­
s tantego  S t rze leck ieg o,  zaś w 
D ą b r o w i e  — p. P r z y b o r o w -  
skiego.

Ceny spadają. Ceuv m le ­
ka j a j  i masła o b n i ż y ł y  się 
n ieco.  M le k o  sp rz edawano  
wczo ra j  w  S o s n o w c u  po 34 
mk.  za l i t r ,  mas ło  po 200 mk. 
funt . ,  ja ja  9 —  10 mk .  sztuka. 
O c z e k i w a n y  jest  da lszy  spadek 
cen na nab ia ł  i znaczne o b n i ­
ż e n i  się ceny chleba.

C e n y  w szy s tk i c h  a r t y k u ł ó w  
w y k a z u j ą  dążpóśc i  zn iżko we,  
a to dz ięk i  p rz e d s ię w z ię te j  
p rzez  rząd wa lce  z paskar-  
s tw e m .

Nowi właściciele cu­
kierni warszawskiej. Z
d n iem  w c z o r a j s z y m  cuk ern ia

w ar sza w ska  zm ieni ła  w ła ś c i ­
ciel ' ,  p rzechodząc w  ręce s p ó ł ­
k i  16 k e ln e r ó w  w arszawsk ich ,
którzy  kupi l i  j ą  za 2 i pół  mi l -  
jon a  mar ek .

Sp o d z ie w a m y  się,* że now  o - 
n a b y w c y  p o t r a f i ą  zyskać sobie 
s y m p a t j ę  pub l icznośc i ,  k tó ra  
do zak ładu tego pod  d a w n y m  
k ie r u n k ie m  Die mia ła  jakoś 
przekonan ia .

Ciekawa szkoła. G i m ­
n a z ju m  w  Będz in ie  pos iada t y ­
lu nauczyc ie l i ,  że nauka w k l a ­
sie t r w a  p rzeważn ie  3 godz.  
dziennie.  W  k lasie  t rzec ie j  
u c z n iow ie  raz w  t y d z ień  m a ją  
4 g o d z m y  lekc j i ,  m ia now ic ie :  
g im na s ty k ę ,  r y s u n k i ,  ś p i e w y  i 
bo tan ikę .  W p  s pod n ies io no  o- 
becnie do 1700 mk. m ies ięcz­

n i e .  O j c  o w ie  py ta ją  zarząd 
s z k o ły  za naszym  p o ś r e d n i c ­
t w e m ,  na co idą te p ieniądze.

M . )»ebyś iny  us łysze l i  o d p o ­
w ie d ź  bez uc iekan ia  się do 
i n t e r w e n c j i  u r z ę du  w a l k i  z l i ­
chwą.

Rewizje żywnościowe.
Od d łuższego czasu baw i  w 
Z a g łę b iu  komis ja ,  w y d e l e g o ­
w ana  z r a m ie m a  j jminister j u m  
ap row iz ac j i ,  celem s p ra w d z e ­
nia, czy z żyw nośc i  ^wyznaczo-  
nej d la  f a b r y k  i k o pa lń  k o ­
r zys ta ją  t y l k o  so by,  do tego 
u p r a w n io n e .

K o m is j a  ta  w y k r e ś l i ł a  s p o ­
ro  osób,  k t ó r y m  p rz y s łu g u ją  
t y l k o  racje,  w y d a w a n e  przez  

^ k o m i t e t y  ż y w n o ś c io w e  m ie j  
skie,  m im o  to, jatc nam d o n o ­
szą, na n ie k t ó i y c h  kopa ln iach ,  
zwłaszcza małych ,  jeszcze są 
osoby ,  k tó re  n ie p ra w n ie  o t r z y ­
m u ją  p r z y d z ia ł y  kopa ln iane;

D l a c z e g o ?  S t a ran iem  k o ­
m i t e tu  p le b i s c y to w e g o  w D ą ­
b r o w i e  t r up a  H.  Czarne ck iego  
u rz ą dz i ł a  w u b ie g ł y  pon ie dz ia ­
łek  prze ds taw ien ie ,  z k tó re g o  
dochód  przeznaczono  na akc ję  
p le b i scy to w ą .

Na p rzeds ta w ien iu  t y m  zau­
w a ż y ł  ś m y  z p r z y k ro ś c ią ,  iż 
in te l i ge nc ja  m ie j s c ow a  świec i ła  
n ieobecnośc ią  i n ie w ia do m o ,  
czy przyp isać  to na leży  p r z y ­
pad k ow i ,  czy też j ak ie jś  „ a k c j i * ,  
co, na tu ra ln ie ,  o d b i ł o  się u- 
j e m m e  na w y n i k u  k a s o w y m .

Domy się walą! W  nocy 
z n iedz ie l i  na pon ie dz ia łek  zda­
r z y ł  się w C z ęs t oc h ow ie  n ie ­
b y w a ł y  f a k t  zawa len ia  się p ię ­
t r ow e )  o f ic yny ,  zna jdu jące j  się 
w  p o d w ó r z u  d om u  p rz y  u l i c y  
P i ł sud sk ieg o  Nr.  13.

N i e b y w a ł y  w y p a d e k  z d a r z y ł  
się o godz in ie  3 w  nocy ,  w ó w ­
czas g dy  fa b r y k a ,  by ła  n ie cz yn ­
na. Z aw a le n iu  się m u r ó w  to ­
w a r z y s z y ł  s t raszny huk,  k t ó r y  
z b u d z i ł  w s z y s t k i c h  m ie szkań ­
ców domu.

K a m ie n i c a  z a w a l i ł a  się na 
przes t r zen i  5 okien .  C a łe -p i e r ­
wsze p ię t ro ,  na k t ó r y m  z n a j ­

d o w a ła  się f a b r y k a  sp inek  Iza­
aka Szal ,  o raz par te r  z f a b r y ­
ką  łóżek  że laznych  S z la m y  
K o n g r e c k ie g o j  leżą w gruzach.  
U rządzen ie  fa b ryczne  i m o t o r y  
zo s ta ły  p r z y w a lo n e  o l b r z y m i m  
s tosem g ru zów .

S t ra ty  o k o ł o  10.000.000 mk .

D o m n i e m a n ą  p r z y c z y n ą  r u ­
n ięc ia d om u  b y ło  zby tn ie  o b ­
c iążenie p ie rw sz ego  p ię t ra ,  
gdz ie  u s t a w i o n y  b y ł  m o to r ,  
p o w o d u j ą c y  c iąg łe  d rżen ie  m u ­
r ó w  d om u ,  k t ó r y  zgo ła  me 
o d p o w ia d a ł  w a r u n k o m  z a b u ­
dowań  fa b rycznych .

Wrażenia z Wielkopolski 
i Pomorza.

Z wycieczki dziennikarskiej. 
i i .

Jeżel i  w  W i e l k o p o l s c e  i na 
Po m orz u ,  p o m im o  s tosowan ia  
b ezw zg lędne j  p o l i t y k i  germa-  
n izacy jne j ,  za chowano  ska rb  
bezcenny —  m o w ę  po lską,  w 
w i e l k i e j  mierz#  z a wdz ięczyć  
to m u s i m y  pras ie  po l sk ie j .  
S ł o w o  d r u k o w a n e  pols i r ie  sze ­
r z y ł o  m i ło ść  O j c z y z n y ;  gazeta 
po lska,  doc iera jąca do n a j d a l ­
szych zak ą tk ó w  W i e l k o p o l s k i  
czy Po m orza ,  by ła  jaskó łką ,  
n iosącą w ch m u rn e  dni  n i e ­
w o l i  m yś l  n a rod ow ą ,  budz i ł a  
ona w sercach g łębo ko  u t a j o ­
ne uczucie,  k tó re g o  nie z d o ła ł  
z serc w y d r z e ć  p rusak,  a k t ó ­
re zow ie  się gorącą m i ło śc ią  
z i em i  o jczys te j .

P rzeds taw ic ie lom  tedy  prasy  
W i e l k o p o l s k i  i P o m o r z a  za 
ich w i e k o p o m n e  w p r o s t  za­
s ług i  hołd  s k ł a d a l i ś m y  p o d ­
czas w y c iec z k i  dz ie nn ika rsk ie j  
na leżny n ie ied no k ro tn ie .

P ra c o w a l i  Oni p rz y  s w ych  
w a rsz ta tach  w sposób n ie ­
z w y k ły .  W ię z ie n ia ,  k a to rg i  
p ru s k ie ,  znęcanie się po ięźae -

go w ro ga  t o w a r z y s z y ł y  stale 
p ra cy  dz ienn ikarza tamte j sz e ­
go.  Lecz  nie z raz i ł o  to,  d o ­
p r a w d y ,  z g ra n i t u  chyba b ę ­
dących d z ie nn ik a r z y  po l sk i ch  
i obe cn ie  ani  j e d e n  dz ie nn ik  
w  K o n g r e s ó w c e  czy M a ło p o l -  
sce nie może  się p o s z c z y c ć  
tak  w i e ł i i i m  nak ładem, jak  
n ie k tó re  p isma w i e l k o p o l s k i e  
czy  p o m o r s k ie .

B y l i ś m y  w  Kośc ian ie ,  k i l k u ­
t y s i ę c z n y m  m i ł s t e c z k u  w  o k o ­
l i c y  Poznan ia .  Na p o w i t a n i e  
w rę czono  nam spec ja ln ie  w y -  
c eczce d z ie n n i k a r z y  p o ś w i ę ­
co ny  n u m e r  w y c h o d z ą c e j  w 
m ia s t e c t k u  tem „ G a z e ty  P o l ­
s k i e j ” , p ia ro j  codz iennego!  
Przecież to w naszych s tosun­
kach f a k t  n ie by w a ły .  K i l k u ­
tys ięczne mias to  pos iada w ł a ­
sne p is m o  codz ienne,  dodać 
na leży  zn ako m ic ie  się r o z w i -  
jające!

W y o b r a ź m y  sob ie  coś p o ­
d ob ne go  u nas! W s z a k  w o ­
bec tego  s tu ty s ięczny  So sno ­
w ie c  m ieć  w in ien  k i l k a  p is m  
codz iennych,  wszak  w i n n y  one
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W  k a ż d y m  razie^ jeśl i  jej  
n ie  u k ra d z io n o ,  zna jdz ie my w 
n ie j  szćzątki  r o z to p io n e g o  me­
talu z o w y c h  t r zech tys i ęcy  
f r a n k ó w  w złocie,  o k t ó r y c h  
pan m ó w i łe ś  przed ch w i l ą .

—  A  czy m ó g łb y ś  pan s t w i e r ­
dz ić  o b e j r z a w s z y  ranę, ja k ie go  
r o d z a ju  b ro n ią  zab i ła  pana L a -  
b ro ux ?  p r z e rw a ł  p ro k u r a t o r ,  
z w ra c a ją c  się do asy s tu jących  
i lekarza.

—  Ta l r ,  b ro n ią  tą b y ł  nóż, 
k t ó r e g o  ós t rze  p rz e b i ł o  mu 
serce. Ś m i e r ć  nas tąp i ła  na tyc h ­
mias t .

—  Z a b ó j c a  w ięc  zada jąc cios, 
w y t ę ż y ł  wszys tk ie  s i ł y ,  zapy ta ł  
u rz ę d n ik ;  jeden wszakże szcze­
g ó ł  zdaje  m i  s ę by ć  meod-  
g a d m ę t y m  w te j  sp raw ie .

—  Jak ? —  z a p y ta ł  sędzia.
A to,  że Joanna F o r t e r ,  dz ia ­

ła j ąc  bez o b a w y  p r z y t r z y m a ­
n ia  p rz y  sp e łn ie n iu  z b ro dn i ,  
w ied z ąc  że pan L a b r o u x  jes t 
n ie  o b e m y r n  i że nie w ró c i  
j a k  za dw a  d n 1, d laczego b y ­
ła  u z b ro jo n ą ?

ii—  m im ■ im  nu  i im w

—  Pan p r o k u r a t o r  wc iąż  
w i e r z y  j a k  w id zę  w  i s tn ie ­
nie w s p ó ln i k a ?  —  w y r z e k ł  na­
cze ln ik  po l ic j i .

—  T a k ,  w ierzę!  K o b ie ta  n ie ­
zdolna jes t do pope łn ien ia  ta ­
k ie j  z b ro dn i .

—  Racz pan wz iąć  pod u w a ­
gę, że Joanna F o r t e r  by ła  
w y j ą t k o w o  energiczną! . . .  z a w o ­
ła ł  kas je r  R ic o u x ,

— Prócz  tego  —  r z e k ł  s ę ­
dz ia  —  m o g ła  u z b r o i ć  się nc-  
żem, celem n od w a ź e n ia  zamku  
w  kasie. Uc ieczka  na j l ep ie j  
w inę  je j  s tw ie rdza .

—  Na p ie rw s z y  r z u t  oka nie 
przeczę.  Czy  znasz paa jej  
s tosunk i .  B y ł a  w d o w ą . . być  
może  mia ła  kochanka?

K i l k a  osób badanych o d r z e ­
k ło  na to przecząco,  g d y  na­
g le  m e c h a m k  f a b r y k i  w r a z  z 
żoną  podszed ł  ku  d r z w i o m  re­
ra zy prosząc o głos.

D o z w o l o n o  m u  wejść.
—  Panie sędzio ś ledczy —  

r z e k ł  —  p rzynoszę  d o w ó d  
spełn ien ia  zbrodn i  r ę k ą  J o an ny  
F o r t i e r ,  ku  czemu z g r o m a d z i ­
ła z a p i s  pe t ro leum .

—  Z k ą d  pan wiesz  o tem?
—  Obecna tu m o ja  żona ro z ­

m aw ia ła  z w łaśc i c ie l ką  ko rzen ­
nego sk lepu w A l f o r t v  Ile, z 
tą, k tó ra  sprzeda ła  Joann ie  
p e t ro le um .

Sędz ia  da ł  rozkaz  p r z y p r o

wadzen ia  w łaś c i c ie l k i  sk lepu.  
W  pó ł  g o d z in y  ukazała się pa­
ni F ranc i sz ka ,  d rżąc  cała na 
w i d o k  zg ro m a dz o ne g o  sądu i
po l ic j i .

— Czy  znałaś pan i  Joannę 
F o r t i e r?  —  zapy ta ł  j ą  sędzia.

—  Tak. ; ,  zuałara odd awna .
—  Przyp om inasz  sob ie ,  żeś 

je j  sp rzedawała  p e t y r c l s u m ?
—  Doskona le  to pamię tam. . .  

P rze d  cz terema  dn iam i  po p o ­
łudn iu ,  p rzysz ła  do mnie z 
s y n k ie m  i b laszanką  w  rę ku ,  
po  cz te ry  l i t r y ;  w v d  a wa ło  mi  
się to za w ie le .  O d m i e r z y ł a m  
j e j  j e d n a k  t a k o w y .

—  Dlaczegóż  to pan i  zd awa ­
ło  się z b y t  w i e l k ą  ih śc ią ?

—  Pon eważ w w i l j ę  dnia  
tego, sprzeda łam j e j  r ó w n i e ż  
cz t e ry  l i t r y .  Na u c zyn ioną  prze- 
zemn ie  uwagę ,  o dpow iedz ia ła ,  
że malec  jej  s w a w o lą c  w y w r ó ­
c i ł  blaszaokę. „ M ó g ł  wzn iec ić  
pożar,  r zek ła m  w te d y  do n ie j .  
Bądźże nadal  pani  ost rożną, 
)est  to p ł y n  pa lny ,  p r r a i ę t s j ,  
że to f  <b yka l . . . ”

—  J kże pani  uważasz  J o ­
annę F o r t i e i ?

* — W y d a je  mi  się b y ć  d u m ­
ną... ambitną . . .

—  Z k ą d  przypuszczasz to 
pan ?

W ła ś c i c ie l k a  sk lepu o p o w i e ­
dz ia ła  tu d o s ł o w m e  r o z m o w ę  
zaszłą p o m ię d z y  n ą a w d o w ą

F o r t i e r . .  N iezw łoczn ie  spisano 
a k t  oskarżen ia  p r z e c iw  Joann ie  
i r y s o p is  n ieszczęś l iwe j  k o b i e ­
t y  rozesłano do w s z y s t k i c h  o d ­
d z ia ł ó w  żanda rmer j i  w  dep ar ­
tamenc ie  Se k w an y .

—  D o k t ó r  sp isa ł  j u ź  ak t  
zejśc ia  —  rzek ł  p i o k u r a t o r  do  
kasjera,  u p o w a ż n ia m  p rze to  
pana do p o c h o w a n ia  z w ł o k  
paDa L 3 b r oux.  Zechc ie j  się pan 
porozumieć w t y m  wzg lędz ie  
z s ios t rą  z m ar łeg o  pan ią  Be r t i o ,  
k t ó ra  w s ku te k  pańsk ie j  depe ­
szy z p ew nośc ią  jes t Już w 
d ro dze  do A l f o r t v i l l e .  O  je j  
p r z y b y c iu  z a w ia d o m ić  rocie 
proszę.  D z ię k u ję  panu  za j ego 
pośw ięcen ie  i g o r l i w o ś ć ’ K a s ­
j e r  oddalił się; u rz ę dn ic y  wraz  
z d o k t o r e m  od jech a l i  r ó w n ie ż  
do Paryża,  p o z o s ta w iw s z y  na 
s t raży  d w ó c h  p o l i c y j n y c h  agen ­
tó w  na m ie js cu  pon u re j  z b io d -  
ni.

X X I I .

T e g o ż  samego dnia,  o g o ­
d z in ie  p ie rw sze j  w po łud n ie ,  
m ło d y  mężczyzna,  ksz ta ł tne j  
postaci ,  p r z y b r a n y  w  fa n t a z y j ­
ną czapkę,  pop ie l  t t y  g a r n i t u r ,  
e le gancko  z r o b io n y ,  na k t ó r y  
z ręczn ie  za rzuc i ł  w ie rzc hn ie  
o k ry c i e ,  w y s i a d ł  z p o w o z u  
przed s tacją Sa m t- L az a re  g d i  e 
zap łac iw sz y  jyoźmcę,  w c ho dz i ł  
do sali .

Mężcz yzna  ów,  m ia ł  p r z e w ie ­
szoną przez s ieb ie  to re bkę  
p od ró żną ,  a w r ęk u  l e k k ą  w a ­
l izę. Po ca łem j e g o  z a c h o w a ­
niu się odgadnąć  można b y ło  
j a k ie g i  ś bogatego  p r z e m y s ł o ­
wca. O lśn ie w a jąca  b ia ł ość  ieg o  
c ie nk ie j  b ie l i zny ,  w y t w o r n e  
o b u w i e  i św ieżość  r ę k a w ic z e k ,  
Św ia dczy ły  o s tarannośc i  j e g o  
w zg lęde m sw e j  w łasn e j  oso­
by. W ło sy  m ia ł  czarne,  p o ł y ­
sku jące,  s ta rann ie  w y g r  looą 
brodę .  O so b is to ść  ta zb iź y ła  
się do o k ie nka  Dad k t ó r y m  
w id n ia ł  napis:  „ Z  Paryża do 
H a  w r u “ , g d y  j edno cz eśn ie  
o k ie n k o  zamkn ię to .

—  Czy  to me jest god z ina  
ode jścia poc iągu  do H a w r u ? —  
p y t a ł  p o d ró ż n y  ó w  pos ługa-
CZst*.

—  Tak panie,  lecz j u ż  kasa 
Z ’ m k n i - t a .  Za m in u t ę  poc iąg  
odchodz i .

N ie z n a j o m y  z d a w a ł  się być  
m ocno  u ie z ad ow o lon y ;  z m a r ­
szc zyw sz y  b r w i  w milczeń u:

—  To  ź l t !  —  r z e k ł  i r ć ta o ,  
a - o  k tó re j  godz in ie  od hodzi  
n a j p i e rw s z y  poc iąg  do H a w r u ?

(c. d. n.)
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M. JAGIEŁŁOWICZ
u l i c a  3 M a ja  22 .

W S O S N O W C U W. JA G IE Ł Ł O W IC Z
u l i c a  R e n a r d o w s k a  47.

I

S P R Z E D A Ż  H U R T O W O  i D E T A L I C Z N I E .

W O D Y  M I N E R A L N E  N A T U R A L N E .
P  H Y T I  N  A

w płynie i kapsułkach.

K A R L S B A D ,  M U H L B R U N .
Natura lna  sól kar l sbadzka w słoikach.
 krystal iczna w proszku.  —  —

R E P R E Z E N T A C J E :
Apteki Ed. G essner w W arszaw ie. Laboratorjum  A. Gąsecki w Płocku.

H e m a t o g e n ,  Proszki  od  bólu g łowy „Mi-
Wst rzykiwania  podskórne ,  g reno  Nervos in11,

lecznicze, P u d e r  dla dzieci „Dzidz i" ,
kefirowe, Ziółka o d  kasz lu.  Maść od

świerzby.

Franc iszka  Józefa,  w oda  gorzka,  
H u n ia d i  J a n o s  ,  „
E m s k a  i S a l v a t o r .

Tow. Akc. „M o to r“ w W arszaw ie. Laboratorjum  M agistra Klawe.

Preparaty galenowe. ' H e m o g e n y ,  Glicerofosfaty,
m  Wstrzyki
w  Wina  lec
H  Pastylki

Wszyst

I m a

P la s try  s m a ro w a n e .
S p e c y fik i:

M o to fe r , n a le w k a  ż e la z a . G lie e ro -  
fo a fa ty . P ip e ra z in a .  S iro lin a . P a r to a i-  
n a  S y ro p y  S iW -O zo n  d o  k ą p ie l i .

Hemor in .  G o m e to le  Calcole.
Tow. Akc. Fr. Karpiński.

Sirup.  Snlfosot  od  kaszlu i

M agistra A. Bukowskiego.

Zamiast  Tranu  Jecorol  - S y ­
rup.  J o d o w o  - fosworowy.

astmy.

Wszystkie specyfiki k ra jowe i zagraniczne .  W o d y  kolońskie,  per fumy i mydła  toa letowe w naj lepszych ga tu nk ach  „K o sm e ty k a 1 Wycieraczki  kokosowe.

u k a z y w a ć  s ię  w e  w s z y s t k i c h  
n a s z y c h  m i a s t a c h  m m e j s z y c h  
i m i a s t r c z k a c h .

N a  r o z w ó j  p r a s y  t a m t e j s z e j  
w p ł y w a  z n a k o m i c i e  w y s o k i  
p o z i o m  o ś w i a t y  w ś r ó d  lu d u  
w i e j s k i e g o  i m ie j s k i e g o .  
W s z y s t k i e  w a r s t w y  s p o ł e c z e ń  
s t w a  p o p i e r a j ą  ^wsze lk imi  s i ­
łami  p r a s ę  p o l s k ą .  S t a j e  się 
o n a  t e d y  c o r a z  p o t ę ż n i e j s z ą ,  
t r e ś ć  d a j e  c o r a z  o b f i t s j ą ,  b o ­
w i e m  w i e l k a  l i czba  p r e n u m e ­
r a t o r ó w  i o g ł o s z e ń  u m o ż l i w i a  
je j  s t a ły  r o z w ó j .

O  t y m ,  j a k  p o p i e r a  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  p r a s ę  t a m te js z ą ,  
ś w i a d c z y  d r o b n y  f a k t  p o n i ż s z y ,  
a j ede n  z l i cznych .  O t o  p e w ­
na  p o m o r z a n k a  z d u m ą  w i e l ­
k ą  z a k o m u n i k o w a ł a  mi, że n a ­
b y ł a  k i l k a n a ś c ie  akc j i  w y c h o ­
d z ą c e g o  od  d w u c h  m ie s i ę c y  w  
T o r u n i u  „G ł o s u  P o m o r s k i e g o " .  
D z i e l n a  ta  o b y w a t e l k a  z y s k a ł a  
też  d la  w s p o m n i a n e g o  d z i e n ­
n ik a  s z e r e g  p r e n u m e r a t o r ó w .  
N i e c h a j  s ię  z g ło s i  p o l k a  z 
K o n g r e s ó w k i ,  k t ó r a  p o z y s k a ł a  
d la  d z i e n n i k a  p o l s k i e g o  ki lku 
p r e n u m e r a t o r ó w  l u b  też  u c z y ­
ni ła c o k o l w i e k  d la  r o z w o j u  
p r a s y  po lsk ie j ,  a w s z y s t k i e  
p i s m a  w y d r u k u j ą  je j  n a z w i s k o  
i imię ,  n a w e t  r o d o w ó d  z ł o t y ­
mi  czc io n k a m i !

Is to tn ie ,  k i e d y  s ię  p o r ó w n a  
s t o s u n k i  p r a s o w e  w W i e l k o -  
po ls ce  z in n y m i  d z ie ln ic am i ,  
s t w i e r d z i ć  n a l e ż y ,  iż d z i e n n i ­
k a r z e  t a m t e j s i  s ą  b o h a t e r a m i ,  
g d y ż  p o m i m o  n a j o k r o p n i e j ­
sz y c h  w a r u n k ó w  p rz e t r w a l i ,  
ale t a k i m i ż  b o h a t e r a m i  są  
w s z y s c y  d z i e n n i k a r z e  p o l s c y  
K o n g r e s ó w k i  z w ł a s z c z a ,  b o ­
w i e m  t r w a j ą  na  p o s t e r u n k a c h ,  
n i e z r a ż a j ą c  s ię  b r a k i e m  n a j ­
m n i e j s z e g o  p o p a r c i a  ze s t r o n y  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  dla  k t ó r e g o  
s i ły  s w e  p o ś w i ę c a j ą .  S ą  to 
r z e c z y ,  o k t ó r y c b b y  d u ż o  p i ­
sać  m o ż n a ,  a le  n a l e ż a ł o b y  p i ó ­
ro ,  m i a s t  w a t r a m e n c i e ,  m a ­
c z a ć  w  g o r y c z y ,  a n ie raz i 
ł zach .  P o c ó ż  j e d n a k ż e  r o z ­
c z u l a ć  te g o ,  k to  n i e j e d n o k r o t ­
n ie  d la  b r a k u  k u l t u r y  o d p o ­
w i e d n i e j  m ó g ł b y  ź le  z r o z u ­
m i e ć  in t e n c j e  au tora .  Z a n o ­
tu j e m y  ty lko ,  źe w P o z n a n i u  
w y c h o d z i  j e d e n a ś c i e  p i s m  p o l ­
s k ic h  c o d z i e n n y c h ,  p o m i n ą ­
w s z y  d z ie s i ą tk i  t y g o d n i k ó w  i 
m i e s i ę c z n i k ó w .

Z  p o s t a c i  d z i e n n i k a r z y  p o ­
z n a ń s k i c h  n a  cz oł o  w y s u w a  
s ię  z a s ł u ż o n y  p u b l i c y s t a ,  r e ­
d a k t o r  n a c z e l n y  „ K u r j e r a  P o ­
z n a ń s k i e g o " ,  p. B o l e s ł a w  M a r ­
c h l e w s k i .  O b e c n i e  w G r u ­
d z i ą d z u  u w y d a t n i ł  3 w ó j  wie lk i  
t a l e n t  o r g a n i z a t o r s k i  i d z i e n ­
n i k a r s k i  p. A d a m  P o s z w m s k ’, 
b.  w ic e - r n im s te r  dz ie ln i cy  p r u ­
sk ie j ,  t w ó r c a  s z e r e g u  p i s m  
co dz ie u t r y c h ,  k t ó r e  w o s t a t ­
n ich  mie s i ącach  p o w s t a ł y  na 
P o m o r z u ,  z d o b y w a j ą c  s ob  e 
o l b r z y m i ą  p o c z y t n o ś ć .  P i s m a  
te  r e p r e z e n t u j ą  k i e r u n e k  szczp  
rz e  n a r o d o w y .

P r a s a  je s t  z w i e r c i a d ł e m  ż y ­
cia n a r o d u .  P o m i m o  z a r z u ­
t ó w ,  c z y n i o n y c h  p r a s i e  w i e l ­
k o p o l s k i e j  i p o m o r s k i e j ,  iż 
j e s t  k o n s e r w a t y w n ą ,  o r a z  że

nie id z i e  z p o s t ę p e m  n a p r z ó d ,  
s t w i e r d z i ć  t r z s b a ,  że w ł a ś n i e  
w P o z n a ń s k i m  i n a  P o m o r z u  
p r a w d z i w y  p o s t ę p ,  e w o l u c j a ,  
ś w i ę c ą  t r y u m f y ,  a nie  jak  u 
n as  r e w o l u c j a ,  d e z o r g a n i z a c j a  
i p o w o l n e  m s z c z e n i e  w s z y ­
s t k i e g o ,  co s t a n o w i  b o g a c t w o  
n a r o d u .  T e n  p o s t ę p ,  c ią g ły  
m a r s z  n a p r z ó d  k u  ^ w ie lk i e m u  
ce lo w i  s t w o r z e n i a  p o t ę ż n e j  
P o l s k i ,  d a j e  s ię t a m  z a u w a ż y ć  
n a  k a ż d y m  k r o k u .

C h o r ą ż y m  życ ia  n a r o d o w e g o  
w W i e l k o p o l a c e  i na  P o m o r z u  
b y ł  i j e s t  d z i e n n i k a r z  p o ls k i .

A . Factorkowski.

Z teatru.
T e a t r  z i m o w y .  D ziś  z o ­

b a c z y m y  d o s k o n a ł ą  s z t u k ę  
a m e r y k a ń s k ą  na  tle życ i a  k r ó ­
la  w ł a m y w a c z y  „ T a j e m n i c z y  
D ż e m s " .

J u t r o  r o z l o s o w a n i e  c z te r e ch  
m i i j o n ó w e k  p o d c z a s  p r z e d s t a ­
w i e n i a  „ K s ię ż n ic z k i  c z a r d a s z y ’1 
p o m i ę d z y  a k t e m  d r u g im  1 t r z e ­
cim.

W  s o b o t ę  w i e c z ó r  p r z e d s t a ­
w i e n i a  nie  bę dz ie  z p o w o d u  
o d n a j ę c i a  sal i  na  ko n ce r t .

W  niedz i e lę ,  j a k  z w y k l e ,  d w a  
p r z e d s t a w i e n i a .

W p o n i e d z i a ł e k  t o w a r z y s t w o  
w y j e ż d ż a  do  K a to w ic .

D z iś  w  B ę d z i n i e  m e l o ­
d y j n a  o p e r e t k a  F a l l a  „ K o c h a ­
ny  A u g u s t y n e k “ , u r o z m a i c o n a  
t a ń c a m i .  ,

J u t r o  w  Z ą b k o w i c a c h
a r c y w e s o ł a  f a r s a  w 3 ak t ach  
„ Z a ż a r t y  a u t o m o b  l i s t a 1.

Telegramy.
Deficyty n iemieckie .

Bei l i n ,  9 m a r c a .

(T e l .  wł.)

W p ł y w y  za lu t y  o 30 p roc .  
m n i e j s z e  od  w y d a t k ó w .

K o l e j e  da ły  w l u t y m  def i ­
cy tu  1 m i l ja r d  m a r e k ,  po c z t a  
—  ć w s e i ć  m i l j a rd a .

O t o  j a k  w y g l ą d a  s l y o e a  g o ­
s p o d a r k a  n i e m ie c k a .

Zamordowanie premjera  
h iszpań sk iego .

M a d r y t ,  9 m a r c a .

(Te ł .  wł.)

W c z o r a j  w i e c z o r e m  w  d r o ­
dze  do s e n a t u  z a m o r d o w a n y  
z o s t a ł  p r e z y d e n t  m i n i s t r ó w  
D a to .

T r z e c h  n a p a s t n i k ó w  d a ło  do 
j a d ą c e g o  a u t e m  p r e m j t r a  27  
s t r z a ł ó w  i e w o l w e r o w y c h .

a.

Rytunowanego buchaltera
do natychm iastowego objęcia posady, poszu­
kuje „Akc. Tow. Fabryki Olejów11 I. D. Po- 
toka Synow ie w Małobądzu pod Będzinem.

Biura Dzienników 
i Ogłoszeń

E«

Tylko za pośrednictwem 
J ó z e f a  H l a w s k i e g o

w  S o s n o w c u ,  ulica 3-go M a ja  4. 
m o ż n a  na jwcześniej  i regularn ie  o trzymywać 

wszystkie  gazety i czasop  sma po cenach  redakcyjnych.
Za w sze  na składzie duży wybór  źurnali  m ó d  najnowszych.

U S Ł U G A  S Z Y B K A  i S O L I D N A  
Generalne z a s tęp s tw o : „ l lu s t r .  K u r j e r a  C o d z ien n eg o 4*—Ilu s t r .  tyg.  „S p o r to w ie c *4 

□ a S osnow iec  i oko l ice  na całą Po lskę .

Poważna firma ekspedycyjna
p o sz u k u je  w e  w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  w o je w ó d z k ic h  i p o w ia to w y c h

dzielnych i uczc iwych  p r z e d s ta w ic i e l i - ch rz eś c i ja n ,
posiada jących  na mie jscu przeds iębiorstwa  ek sp e ­
dycyjne  lub przewozowe i magazyny.  Oferty pod 
„ D R O S P “ prosimy nadsyłać  do  To w arz .  Akcyj.

R e k l a m a  P o l s k a ”
WARSZAWA, ul. Jasna  N° 10.

U

Poszukuje się od dnia 1 maja r. b. m ieszka­

nia składającego się z 2 —  4 pokojów, kuchni, i t. p.

Zgłoszenia prosimy adresować do Głównego 

biura Towarzystwa Kopalń i Zakładów Hutniczych  

w Sosnowcu, ulica 3 maja.

I

I
I

K i o s k
przy Cukierni  Warszawskiej  ul. 3 go Maja 14. 

S przeda je  i przyjmuje  p ren u m e ra tę  do wszystk ich  
 pism ś w i a t a  po cena ch  r e d a k c y j n y c h --------

Tam że  do  nabyci* duży w yb ór  pocz tówek i papeterj i .  
Duży  wybór  na jnowszych  źurnali  mód.

I
j

N ie b y w a ł a  i P r a k t y c z n a  N o w o ś ć !

Atrament
w Pas ty lkach  we wszys tkich  ko­
lorach daje mo żnoś ć  k a żde m u  
wytwarzać  sobie  z jedne j  pastyl­
ki kałamarz  a t ramentu.  Ż ą d a ć  
wszędzie,  poleca W yt w órn ia  
T e c h n o -C h e m ic zn a  F. N aw roc­
ki i J. Nitecki W a r s z a w a .  

Referentem na Zagłęb ie  
M .  K a n e r ,  Będz in  Modrze-  

jowska  81.

Drobne o g ł o s z e n i a  j
Dr. Nauk Hermetycznych  

S tan is ław Kozłowsk (Pe te r sen)  
określa:  charakter,  zdolności ,  w a ­
dy, obciążenia dziedziczne,  sk ło n­
ności,  k ie runek życia,—jak  opa 
nować —  nałogi ,  cierpienia m o ­
ralne,  t remę,  zanik energji .  —  
Udzcla  również ocen grafolo- 
g icznych (z cech p isma) ,  u ła t ­
wiających poznanie  innych osób 

Dyskrec ja  bezwzględna  
Sosnowiec ,  Kołłątaja 6, II piętro 

O d  4-ej q o  7-ej wieczorem 
j y p s z y n a  do  szy ia mało  uży 

wana  do spr zedania .  Wiado  
m ość  w por t je rn i  E l ek t rowni  
Sienkiewicza 11.

D E N T Y S T A

3 . 5 za ten sz te ir \
SO SN O W IE C

Mo  d r z e j o w s k a  £
G o d z  przyj,  od  10— 12 przed 

° 6 po pc

Antoni Łapiński
długoletni praktyk w dzie­

dzinie prawno sądowej
Obrona w Sądach ,  
Porady  —  Prośby.

Przyjmuje  codz iennie ,  prócz nie­
dziel  i świąt,  od  go dz iny  3-ej do  

6-ej wieczór
przy ul. Warszawskie j  jVs 20.

^ a g i n ą ł  paszport  zagraniczny 
wydany przez genera lny  kon ­

sulat  w Opo lu ,  na imię Dawid a  
Ginsbe rga  zamieszka łego d a w ­
niej w Katowicach,  obecn ie  w 
Sos nowcu.  Ła sk awy znalazca ra ­
czy zwrócić do administracj i  za 
nagr odą  500 mk._______
Z g u b i o n o  paszport  na imię Tau-  
u  by Poch
J^ antorzys tka  - ekspedjen tka  po- 

t rzebna  do  magazynu maszyn  
Singera w Będzinie 
T a g in ę ł a  karta powołania  na 

imię Wa lente go  Bartosia 
^ a g i n ą ł  pa ten t  sk lepowy Marji  

Kojussowej .  Ła sk awy znalaz­
ca zechce zwrócić za wyn agro ­
dzeniem u h \ V a r s z a w s k a N » l 6  
^ a g i n ę ł a  kar ta powołania  na  

imię Ludwika  Kubus ika 
uaczność |!  Przefasonowuje  i far­

buję kape lusze s łom kow e d a m ­
skie, męskie  i dziec inne  pod łu g  
na jnowszych  modeli .  Sosnowiec,  
Modrze jowska  15. M. Bergmąn
j l ^ u z y k a  Były  uczeń konserwa-  

tor jum-Warszawskiego  udz ie ­
la muzyki  (for tep 'an)  i p rzy jmu­
je wszelkie zamówienia  na  w ie ­
czory i t. p. Adres: P i ł sudskiego  
do m  kol. N° 17 m. 7 lub biuro 
Naczelnika Depot  Fr.  Drzewiecki  
p i o r ę  bieliznę prywatnie .  C e n y  

niskie.  Wi adomość  w A d m i ­
n i s t r a c j i ^ ^
S t u d e n t k a  Uniw. Warsz.  udzie­

la lekcji, korepe tyc ji  Dęb l iń ­
ska 7 m. 7 front

p o s z u k u j ę  kondycj i  do  dzieci  z 
j ęzykami : n iemieckim i po­

czą tkami  angie lskiego.  Oferty  
w Iskrze pod  „ P r a c a 11.
^ g u b i o n o  kartę powołania  w y d a ­

ną przez komis ję rewizyjną  na 
imię S tanisław Usarek

biono kartę powołania  wy­
d a n ą  przez P. K U w Będzi-

nie na imię J ana  Kercza________
Tagii ię ła  karta urlopowa wyda­

na przez P  K. U. w Będzin e 
na imię Ignacy  Swiątęk

Redaktor  i wydawca  Wiktor  Monsiorski . Druk .  E d m u n d  Mirę*  i S-ka w D ąb ro wi e  ul. 3 Maja  Nr. 4.


